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Jbfcil S P E  RESŁ.
P O W I A S T K A  D O M O W A  

F H Z E Z  A .  G

Nie będzieto  now iną  gdy p o w ie m , ze 
czasy daw nem i inn i cale ludzie  chodzili po 
ziem i n a sze j ; ze n ie  wspom nę Jo rdanow ­
skiego starostę, k tóry  na jedno  swoje u b ra ­
n ie, b ra ł  u  żyda całą postawę suhna, albo 
skarbn ika , z którym  zrobiła  się znajomość 
w  P i ę t k a c h  S z e l i g a c h  na  l u s t r a c y i ,  
co trw a ła  dwa lata i dwa miesiące. P an

• «  ** cSkarbnik by ł takiej tuszy i s ta tu ry ,  ze by ­
w ało  dla tiglów zdjąwszy ból z nogi, kazał 
sypać do cholew y zbuża co się zm ieściło; 
w sypałeś  doDrą półkorców kę p s z e n ic y , a 
jeszcze n ie  zasypałeś bóta po brzegi. Zna­
łem  jednego  Kapitana z p u ł k u K r o m p r y c o -  
s k i e g o  * );  byłto  Oficer w alecznego serca 
i w p e ł n i e n i u  o r d y n a n s ó w  s t r i c t u s  jak 
ż a d en ;  aczkolwiek oszczędny, z swojego l e -  
n u n g u  ledw ie  się wyżywić mógł, na samo 
bow iem  upudrow an ie  czupryny  po trzebo­
w a ł  dzień podzień po dwie kw arty  prze- 
nicznej m ąki; a le  bo czapką swoją mógł 
nakryć  doskonale pniak pasieczny, taka tam 
była  g łow a u niego. —

Ze już  nie wspom nę Gozdraszewskiego 
n ieboszczyka, k tórego ciało gdy wsadzono 
na  k a ra w an ,  obydwie osie u  przedniego 
koła  pękły  od razu. To  byw ało  w  czasie pa­
rad y  albo processyi ziemia zdawała się ugi­
nać  pod bótami P anów  Wielmożnych, ale 
i  pyszniła s ię ,  boto były  jej dzieci, k tóre  
z swojego łona  w yda ła ,  p łodam i swojemi 
w ypas ła ;  dziś zabrała ich do swojego łona

*)  T a k  n a r y w a n o  w P o l s r c z e  p u ł k  K r o u p r y D c a  z J o m u
S a s ó w ,  p o t e m  p u ł k  t e n  n o s i ł  i mi ę  W o d z i c k i e g o .

razem  z ich karabelami i tem i rumakami, 
co ich nosiły po-za Bałkany do W arny, po­
za m orza do D a n i i ;  w  n ie jednem  miejscu 
w ybiły  rysunek  tych pod k ó w , k tó re  nasze 
w ykuły  kuźnie.

Dzisiejsi do przodków swoich ty le  po­
dobni ile  szpadka francuzka do starej kara­
beli;  ależ n ie  to co smutkiem naciska s e rc e ; 
bom  pom ny słów Heracego: V i x  e x p e r s  
c o n s i l i i  m o l e  r u i t  s u a ,  a dodam w ła ­
sne zdan ie :  ruż b ry ła  ru d y  — lepsza szyn­
ka stali. Ale zacząwszy mówić w  tej m ate- 
r y i ,  ciśnie się do pamięci nieboszczyk pan  
Chorąży Czchorski. Był on za swoich czasów 
tego niemal wzrostu  i tuszy, jak Pan J o r ­
danow ski, o k tórym  na wstępie się w spo­
m niało ; co zaś dz iw nie jsza , że Magnifica 
j,ago żona z dom u E ism untów  s e c u n d o  
v o t o  (bo dwa razy wchodził w sojusze mał- 
leńskie) pomimo wysokich korków  u t rz e ­
wika i wysobiego upięcia na g ło w ie , do­
chodziła o ledw ie  m iary  dziecięcia lO letnie- 
go. Owoż była tak drobnego wzrostu i szczu­
płego ciałka, że do stołu czterem i podusz­
kami ścielono jej krzesełka, zaś do kościoła 
miała swoję osobną karćtko na małych kół­
kach, w  której w oził  ją ha jduch  i sadzał 
z uszanow aniem  na ław ce suknem  czerw o- 
nćm  nak ry te j;  po nabożeństw ie zaś odw o­
z ił  do dw oru . Pomimo takiej p rzew agi i 
p repende rency i  jaką Pan Chorąży cia łem  
swoim górow ał nad Magnifiką, to wszelako 
gdy przyszło do te g o ,  iż zdanie swoje po­
łożył na szalę ze zdaniem Imości, pokazało 
s ię ,  że to osta tn ie , większą miało wagę i 
walor, bo przew ażyło  zawsze.

M aleńka pani Chorążyna była panią do­
m u : wszystko tam iść musiało wedle  jć j  
woli i o rdynansu, p rzeciw  którym wśzelki 
u p ó r  by ł darem ny.
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Zu nieboszki pierwszej ż c n y — dom pana 
Chorążego zalecał cię porządkiem  i s ta ro ­
polskim ład e m ; był w  nim  dostatek i w y­
goda, była i okazałość, gdzie takowej honor  
im ien :a wymagał.

Byw ały wypadki, gdzie i zbytek w kradał 
się do dom u Choiążego; lecz i ten był p rzy ­
zw oitym : kiedy przyszła potrzeba w  przy­
jęciu  gościa okazać ochotę i szczodro tę; 
wtenczas pod płaszczykiem gościnności roz- 
gaszczał się zbytek kielicha, którem u w tó ­
row a ła  domowa p iosenka:

L a t a ł y  g o ł ę b i e . . . .
S i a d a ł y  u a d ę b i e  
1 s k u b a ł y  m e c h ;
K to  n i e  k o c h a  C h o r ą ż e g o ,
K t o  n i e  p i j e  z d r o w i a  j e g o ,

Bo da j ,  z d e c h .

Tak by ło  za nieboszki pierwszej żony, 
ale gdy Chorąży po ow dow ien iu  swojern, 
ponow ił  śluby małżeńskie z młodą z domu 
E ism un tćw  osobą, zaraz na dw orze  jego 
dały się dostrzegać niem ałe  odmiany. Stary 
w ysłużony kucharz J a c e n t y ,  który z ku­
chnią, w  jego młodości stawianą, razem  się 
zestarzał, na  jej ognisku przez lat kO u trzy ­
m yw ał ogień n ieustanny , nie jed n ę  juz  na 
zrazy rozsiekał sto ln icę; w nazajutrz  z-rana 
po ślubie przyn iósł  na  tacy panu sw em u 
polew kę w inną z i m b i r e m ;  a w  tydzień 
potem, o d p ra w io n y — odpiął swój fartuch, 
płacząc zegnał się z swojóm ogniskiem jakby 
z żoną, i z radiami jakby dziećmi swojemi; 
m łody  jakiś F rancuz  zajął jego miejsce. P o ­
dobnież szatny ustąp ił  ka inerloka jow i; sza­
farza przezw ano m arszałk iem ; alić dopiero  
pow sta ł  hałas w całej okolicy, kiedy jednej 
n ie d z ie l i , cały d w ó r  Chorążego wystąpił 
w kościele w  harbeitlach  i w w ypudrow a-  
nycli czubach 1

M ów iono  pokątnie. że Chorąży na takie 
przekabacenia  uczciwych ludzi na dziwolą­
gów  f raucuzk ich , z bolera se rc a ,  i to pod 
tą kondycyją zezwolił,  jeżeli  jed e n  ze s łu ­
żących od tego h o no ru  noszenia  harbejtla  
uw oln ion  zostanie. Szczęśli wy ten  sługa na­
zyw ał się Ka s p e r  e k. Był on jednym  z tych 
6ług, k tórzy z ojca i pradziada trzym ali się 
dw oru  Chorążostwa. D obra  zm ieniały  Pa­
nów , po obum arłym  ojcu spadały na syna, 
a l i p k a  p rzed  dw orem  Pańskim, a Kaspe­

rek  , na  dw orze  P ańsk im , by ł zawdy. Ka­
sperek  miał już  lat 60 i to z g ó rą ;  p rze ­
cież zwano go Kasperkiem, podobnie jakto 
drzew o pękające ze starości, l i p k ą  nazy­
w ał zwyczaj od jednego pokolenia pocho­
dzący do drugiego.

Kasperek dobrze b y ł  zapisany u  P an a  
sw ego; jako sługa w ierny , trzeźw y, p rzy ­
wiązany tak do Pana, iż za jego h o n o r  sko­
czyłby  i w  ogień, gdyby tego była po trze ­
ba. Lubił też i dzieci Pańskie; i jako żaden  
um ia ł  się zabawić z r iem i,  po igrać ; czasem 
i nastraszyć: że poskarży przed  T atuniem .

Chorąży miał trzech  c h ło p ak ó w : dwóch 
młodszych z pow tó rnego  małżeństwa, naj­
starszy zaś, N ikodemek, b y ł  synem  z n ie-  
boszką spłodzonym .

Dziecina ta c icha, dobra i po tu lne , cho­
wała się pod zaćmiewaniem zawsze okiem, 
a surow ą rózgą nielubiącej go macochy; 
zaś dwaj młodsi z w tórego  małżeństwa, 
by ły to  żywe, sw aw olne  i n ieposłuszne  chło­
p ię ta ,  jak bywają dzieci, k tó re  ma'ka ro z ­
pieszcza a k tórym  ojciem pobłaża.

Kiedy byw ało  swawolują młodsi, Kaspe­
rek  napom ina :

^Pofolgujcie p a n ic z o w ie , jużby  było do­
syć tycli figlów, czas by postatkować t ro ­
cka, patrzcie  na Nikodemka, b ierzcie  p rzy ­
kład z starszego braciszka , jaki grzeczny, 
jaki pilny, nad D o n a t ą  *) s iedzi;  uczy sig 
pięknie, pana D yrek to ra  słucha.*

Na co c h ło p a k i :
»Nikodemek to co inszego, on się boi m a ­

ni u  n i ,  Pan D y rek to r  ma rózgę  na niego, 
ale co nas, to mu niewolno ani się dotknąć. 
M am unia  mu zakazała ; a n iech je n o  T a tu ­
nio pojedzie do Lublina, to  nam  p rzy w ie ­
zie zegarki z ło te ,  a Nikodemek nic n ie  do­
stanie. a Słysząc taką mowę dzieci, Kasperek 
byw’ało szedł pod piec katlowy , n iby sig 
grzać, a rzeczywiście, ażeby u k ry ł  łzy  se r ­
deczne , bo l i tow ał sig nad b ie d n ą , matlu 
n ie  mającą s’órotą. Czasem też i w trąc ił  
6łówko o Nikodemku ; Chorąży s łucha ł z r a ­
zu  jego p rzedstaw ień  i skarg, zdawało sig, 
że je  b ra ł  do serca.

»Nie ma co mówić,* odpow iadał ciągnąc 
z rożka tabakę, »jużto sam o b s e r w u j ą  i

*) Donata,  ksiazka szkolna o wyc h czasów.
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postrzegam : Imość n a t o  m ó w i a cy, p rzć-  
h łada swoje dzieci nad Nikodemka; przy 
zdarzoućj okazyi —• w ypadnie  n a t o  m ó ­
w i ą c y ,  rozm ów ić  się z Jejmością w  tej 
materyi.«

Ale za d ru g ą ,  trzecią  raż ą ,  takie n apo ­
m n ien ia  sługi, zaczęły  być nie  do smaku 
Chorążemu, k tóry  dla miłej zgody w domu, 
unikał wszelkiego sprzeciw iania się zonie.

Nareszcie pew nego razu, kiedy dobry Ka­
sperek  znow u  coś napom knął oN ikodem ku 
i  inslanogow ał za n i m , zn iec ierp liw iony 
Chorąży taką m olestacyją , acz u lubionego 
sługi, powstał z góry  na niego. W ręcz  mu 
za p o w ied z ia ł : ze jak raz jeszcze w trąc i  się 
do rzeczy, k tó re  do niego nie  należą, i po­
w aży  się aby wspom nieć oN ikodem ku, uka­
żę ja M arszarkow i (dodał w impecie gn iew u) 
ażeby cię purządnie  przec iągną ł u» g r u s z ­
c e ,  boś mi  się n a  t u  m ó w i ą c y ,  bardzo 
coś u z u c h w a l i ł—  i ze s ługi n a  kaznodzieję 
się sposobisz, skurczy bykuU Sługa n ie ­
p rzy w y k ły  do s łów  obelżywych, p ierw szy  
raz  w  życiu taką posłyszawszy groźbę, za­
milkł, odszedł zasmucony w  cichości, a w sa­
m otności zapłakał, a wieczorami szeptał pa­
c ie rze  za duszę ś. p. nieboszki matki Niko- 
demka ; modlił się do Koga, zlamtąd pom o­
cy, z tam tąd rad y  wyglądając.

T rzebaż  tedy było tego nieszczęścia, że 
N ikodemek zachorow ał n a  ospę. Ta choro­
ba dzisiaj n ie  s traszna , dawniej p rzed  od­
k ryc iem  tejże szczepienia p rzez  J e n e r a ,  
by ła  w siń oich skutkach o k ro p n ą ; jeżeii 
śmierci n ie  przyniosła, to oszpeceniem  tw a­
rzy , kalectwem wzroku groziła. Chorążyna 
troskliwa o swoje dzieci i o nie tylko n ie ­
spokojna , z tą u w ag ą ,  iż n iebezpieczeń­
stwo zagraża drugim  dzieciom, wym ogła na  
pow olnym  i słabym mężu, iż się nie opie­
r a ł  t e mu ,  kiedy łóżeczko z chorym  Niko- 
demkiem, zaniesiono na daleki, w- lesie po ­
łożony fo lw a rk , gdzie mieszkała stara po 
podstarościm pozostała wdowa,  żyjąca na ła ­
skawym chlebie. Tej n ie w ie śc ie , już  sta­
ruszce, pow ierzono siórotę.

Ale opuszczone od rodziców  dziecię, n ie  
opuścił Pan B ó g — i Kasperek ; Bóg czuw ał 
® Kasperek opiekow ał się sierotą tak dobrze 
1 s ta rann ie ,  że p rzecię  przyszło do siebie, 
a lubo nosiło na tw arzy  znaki choroby, te

ją n ie  oszpeciły, nie szkodziły jego oczkom 
uśmiechającym się do swojego opiekuna, 
do Kasperka. Nikodemek pow rócił  do zdro­
w ia ;  do rodzicielskiego domu nie  pow racał  
p rzecie . Chorążyna różne  wyszukując p r e -  
t e x t a  — to rsz obawiając się r e c y d y w y ,  
to znow u otw orzenia  się wyrzutów’, n ie d o ­
b rze  zagojonych , s tarała się przeszkodzić 
t emu;  pow ró t Nikodemka do domu odwle­
kała od dnia  do d n ia ; udecydow ała  w koń­
cu, że chłopcu  pow ie trze  leśne  snać służy 
i zd row iu  pom aga, kiedy z n iebezpiecznćj 
w yprow adziło  go choroby, doda ła :  że jak 
tylko chłopiec sił nabierze, nie da się u p rze ­
dzić przez nikogo , i sama po Nikodemka 
pojedzie.

Co gdy usłyszał Kasperek, pom yślał w du ­
chu :  »p’ćrw ej na dłoni mojej włoSy w y ro ­
sną niż to nastąpi — « a w sercu  cierpiał 
wielkie udręczenie, co jakże n ie  miał c ićr-  
pieć, jakże boleć n ićm ia łl  patrząc na opu ­
szczone od ojca dziecię, tego panicza i dzie­
dzica świetnego imien a, w lakiem nieposza- 
now aniu , pon iw ierce  widząc tę Pańską dzie­
cinę, jak s.ę bawiło, biegało bosakiem z ch ło­
pakami wiejskiemi, ale co najgorsza, że bie­
gało nad wodę do b row arku , gdzie Zyd a ren -  
darz  mieszkał, i tamże igrało  z bachÓj karm. 
żydow sk iem i; z tern obdarłem  p lugactw em  
nie  w ierzącem  w Chrystusa I

»I do tegoż przyszło  w końcu, że to dz ie­
cię P ańsk ie ,  ozdobne imieniem  i he rbem  
Pańsk im , dostało się d o  r ą k  ż y d o w ­
s k i c h !  *— Serce Kasperka gorzkieini p ła ­
kało łzam i, a dusza jego przemyślfwała nad  
sposobem, ja ł  imby ratow ać to b iedne dzić- 
c ię ,  a razem  salwować h o n o r  Pański, któ­
rego  b j ł  w ie rn y m , ba i p rzyw iązanym  
sługą.

Przypadła  k a d e n c y a  Lubelskiego T r y ­
b u n a łu ;  Chorąży, jako deputat, do wyjazdu 
dzień wyznaczył, a Magnihka Jegomości to­
warzyszyć miała, i d w ó r  nie mały, do po­
c z e t  sług, do tej podróży w y b ra n y c h ; w p ro ­
sił się K a s p e r e k  — pod pretex te in , że jako 
życie n ie  widział nigdy T ry b u n a łu ,  a że i 
do służby Pariskićj by ł  najsposobniejszym, 
chętnie  przysta ł  na to Chorąży ; atoli ze 
s trony  Magnifiki nastąpiło  w yraźne  n i e -  
p o z w a l a m :  — od którego nie by ło  Ap- 
pellacyi.
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Kiedy Kasperek mając juz  obietnicę Pań­
ską sposobił się do d r o g i , dow iaduje  się o 
w y r o k u  Iiności przeciw nym .

Zm artw ił  się b a rd z o ; cały w ieczór  sie­
dz ia ł  zasmucony, całą noc nie zm ruży ł  o k a ; 
a kiedy rankiem kamerlokaj idący z c z e ­
k o l a d ą  do sypialni P a n i ,  takową na sali 
zostawił, a sam po grzanki pobiegł do ku­
ch a rza ;  Kasperek po rw a ł  za tacę i nie zwa­
la jąc  co go czeka za taką zuchwałość, p ę ­
dem  przez  garderobę f r a u c y m e r u  po­
b ieg ł i poniósł czekoladę do alkierzyka Pani 
Chorążyny. Co on tam robił, P ’e było w ia­
domo nikomu, atoli ledw ie  co wyszedł z po­
koju, posłyszano dzw onek Im ości; marsza 
łeh był przyw ołany , i odebra ł ro zk a z : »Wziąć 
się natychm iast do Kasperka, u fryzow ać mu 
g łow ę i u p u d ro w a ć ,  a u  kosmyka w łosów  
uw iązać  mu w tyle herbajte l ,  ubrać  go z re ­
sztą we frak z ogrom nem i guzikami wT h e r ­
b y , w  wązkie spodenk i,  pończochy , i 
trzewiki.®

M arszałek odebi-awszy ten  rozkaz, p rzy ­
w o ła ł  do swojej stancyi Kasperka, dw óch 
ludz i  wzięto  do p o m o ry ;  zaś na przypadek 
o po ru  stało dwóch pachołków w  sien i;  ale 
K asperek  dobrow olnie  się d o s ta w ił , bez 
oporu  poddał swoję g łow ę pod tę boles'ną 
operacyję , a lubo nie  m ów ił słowa, gorący 
po t p łyną ł  mu po czole, w  oczach łzy świć- 
ciły. Kasper p łakał ze w s ty d u ;  kiedy juz 
u f ry z o w a n y ,  biały jak p u d e l ,  we fraku  
z ogromnem i guzikam i stawił się przed  
swoim Panem. Chorąży wziął się za g łow ę 
a po tćm  za boki od śm iechu ;  b iedny Ka­
sperek  co wtenczas ucićrp ia ł, jem u  i Bogu 
tylko było  wiadomo.

Ale Pani Chorążyna zadowolniona z tego, 
ze d w ó r  cały w  herbajtlach  chodzi, w n a ­
g rodę  Kasperkowi, ze sam się ofiarował na 
to  jej ukontentow anie , dała swój k o n s e n s  
na to ,  ażeby do d w o ru ,  jaki ma otoczyć 
JW iel. D epu ta ta  na T ry b u n a le  Lubelskim, 
i Kasper na leża ł;  jakoż odjechał z Państw em  
do miasta Lublina.

Kiedy po Limicie T r y b u n a łu , Państw o 
Chorążostwo z d w orem  swoim powrócili do 
dom u szczęśliwie, dnia następnego, po ich 
p rzyjeździe , marszałek p rzyw o łany  został 
do gabinetu P a n a ; znajdow ała  się tamże Je j­
m ość; posłano i po Kasperka, a na podw ó­

rzu  p rzy  gruszce czekał juz  gotowy pacho­
łek  z korbaczem. I  w net z robił  się hałas 
we d w o rz e ,  strach p rze ją ł  każdego co w i­
dział te przygotowania do exekucyi odbyć 
się mającej ; na kogo bow iem  te plagi zpaść 
miały, było niew iedziane. W ięc z daleka od 
g r u s z k i ,  od której jakiś w s t rę t  oddala ł 
każdego, stali s łudzy  i pachołk i, z okien 
zaś garderoby  wyglądały respek tow e panny  
i s łużebne, gotując sobie zawczasu chustecz­
ki do ocićrania tych ł e z ,  k tóre  na widok 
ka ry  i jęków  one odbiórającego, w ylew ać 
miały. Kiedy taki t e r r o r  p a n i c u s  pano­
w ał na p o d w ó rz u , w gabinecie Pana Cno- 
rążego odbyw ały  się su row e  z de likw entem  
indagacye. Chorąży był tu  I n s t i g a t o r e m ,  
w nosił  zaskarżenie a razem  miał być i sę­
dzią, i ju ż  w  myśli kładł ns szalę sp raw ie ­
dliwości raz  mniejszą to znow u większą 
liczbę plag , jakie na w inow ajcę spaść ima­
ły, ażeby sprawiedliwości zadosyć się stało, 
a razem  i woli M agnif ik i, która na mięk- 
kiein krzesełku  usadowiona chociaż obecna, 
do m ow y się n ie  brała, dla tego zapew nie, 
r.e wszystko co się działo, działo się po jćj 
woli, z jej myślą zgodnie. Końcem rozpo­
znania  wielkości w in y ,  P an  Chorąży ja !  
r,’e k a p  i t u 1 o w a ć w ystępki niegodnego s łu ­
g i ,  i obracając się do Kasperka, u  d rzw i  
w  pokornej postawie stojącego, zaczął w len  
s e n s :

»Waść — K asp rze ! źle mi się coś sp ra­
wiałeś w  Lublinie, albowiem na to mówią­
cy , będąc  sługą d w o ru  mojego i dom u 
błyszczącego splendorem , będąc sługą, mó­
w ię  św iętnego dom u mojego, jakeś się po ­
ważył, gdzieżeś podział i zatracił  twój ro ­
zum  i obyczajność i w ierność  tw oję?  jakim  
czołem jpoważyłeś się l i b e r y j ę ,  którą cię 
Pańska ubrała  ręka , i na to mówiący, l ibe- 
ry ję  z guzikami, na których obadwa św ie t­
ne  h e rb y  dom u E ism un tów , mojćj zacnej 
małżonki i mój nareszcie, w  połączeniu  j a ­
śn ie ją ;  a ty n iegodny , Żydom za lichą ma- 
m onę ją  p rz e d a łe ś , w  żydowskie rę c e  od ­
dałeś , i w żydowskich rękach  zostawiłeś, 
i dopuściłeś tego, że ona liberyja, one klej­
noty  dwóch dom ów naszych, na t a n d ć c i e ,  
pod oczyma publiki, p rzez  dni kilka na  b r u ­
dnym  haku wisiały! Nie dosyć na tern, bo 
na to mówiący, kiedy my o twojein b rzyd-
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I t i m  p o s t ę p o w a n i u  z a w i a d o m i e n i ,  z  w ł a s n e j  s z k a ­
t u ł k i  te  m i z e r n e  17 z ł o t y c h  w y l i c z a j ą c ,  w y k u ­
p i l i  z r ąk Ż y d a  p l u g a w y c h ,  h e r b y  n a s z e ,  i w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś c i ą  w i e d z e n i ,  p r z e b a c z y l i  t o b i e  i 
z n o w n  n b r a l i  — t y ,  p o - r a z  w t ór y ,  tę  o d z i e ż  p a ń ­
s k a  p r z e d a w a l e ś ,  z a s t a w i a ł e ś  ż y d o m ,  z e  do  t e g o  
p r z y s z ł o ,  iż  m y  wj  c h o d z ą c  z I l a t u s z a  w  l i c z n e j  
k o m i t y w i e  J W .  P a n ó w  D e p u t a t ó w ,  t ę  o d z i e ż  n a ­
s z e ,  t e  n a s z e  h e r b y ,  s a m i  w ł a s n e i n i  o c z y m a ,  
w  r ę k a c h  t a n d e c i a r z a  Ż y d a  o g l ą d a ć  i za s ł u g ę  
s w e g o  s i ę  r u m i e n i e ,  i z  tej  p o n i e w i e r k i  z n o w u  
w y k u p o w a c  j e  m u s i e l i ;  a ż e b y  t e d y ,  na  to m ó ­
w i ą c y ,  to  s c a n d a l u m  n i e  r o z g ł o s i ł o  s i ę  j e s z c z e  
w i ę c e j  p o  m i e ś c i e ,  z a w i e s i l i ś m y  tę  s p r a w ę  do  n a ­
s z e g o  p r z y j a z d u  do  d o m u ,  i d z i ś t o  d o p i e r o ,  r z e c z  
t ę  i n d a g u j ą c ,  o b r o n y  w y s ł u c h a ć ,  a l tarę  w y ­
m i e r z y ć  p o s t a n o w i l i ś m y .  W i ę c ,  na  to  m ó w i ą c y ,  
m ó w ,  c o  m a s z  n a  s w o j ę  o b r o n ę ? * —  S k o ń c z y ł  
C h o r ą ż y  i c z e k a ł ,  a l e  K a s p e r e k  d o p i e r o  p o  trzy-  
k r o t n e i n  n a p o m n i e n i u  w e s t c h n ą ł  i r z e k ł :

* > Z g r z e s z y ł e m ,  m o j a  w i n a ,  m o j a  b a r d z o  w i e l ­
k a  w i n a ,  i o n i c  n i e  p r o s z ę ,  j e n o  o to,  a ż e b y m  
z a  t a k i e t o  p o n i e w i e r a n i e  o d z i e ż y  P a ń s k i e j  i h e r ­
b ó w  i m i e u i t t  P a ń s k i e g o ,  i z a s ł u ż o n ą  o t r z y m a ł  
k a r ę —  bo. . . «

» H e  — h e  —  ( o z w a ł  s i ę  C h o rą ż y )  p o k u t a  s e ­
r a  —  n i e  b y w a  r e r a ,  z w a z y w s y  j e d n a k  d ł u g i e ,  
j e g o  z a b l ug i  , i t ę  p o k o r ę  i s u b m i s s y e ,  M o ś c i  
M a r s z a ł k u ,  w y l i c z y s z  m u  W a ś ć  — plag. . . .®

M a r s z a ł e k  c z e k a ł  — a w  k o ń c u  z a p y t a ł  s i ę :  
w i e l e  ?

C h o r ą ż y  p o w t ó r z y ł  : ^ W y l i c z y s z  m u  W a ś ć
p l a g . . . . *  i s p o j r z a ł  na  z o n ę ,  k t ó r a  p o d n i ó s ł s z y  
o b i e  r ą c z k i ,  p o k a z a ł a  m u  d z i e s i ę ć  s w o i c h  p a l u s z ­
k ó w . — C h o r ą ż y  r z e k ł : ^ D z i e s i ę ć ® — A l e  Ma-  
g n i l i k a  z a k r z ą k l a ,  C h o r ą ż y  s p o j r z a ł  ■ o b a c z y l  po 
r a z  w t ó r y  p a l u s z k i  I m o ś c i  c i e n k i e  i s p i e z a t e  g d y ­
b y  d z i e s i ę e  n a j e ż o n y c h  s z p i l e c z e k  s t o r c e m  s t o j ą ­
c y c h  w p o w i e t r z u ;  C h o r ą ż y  k i w n ą ł  g ł o w ą  —  i do  
p i e r w s z e j  d z i e s i ą t k i  —  d o d a ł  d r u g i e  d z i e s i ę ć  p la g .

I m o ś ć  z a k r z ą k ł a  z n o w u  — C h o r ą ż y  o b a c z y l  po  
r a z  t r z e c i  s p i l e c z k i  j e d n e j  r ą c z k i  s t e r c z ą c e  w  p o ­
w i e t r z u ,  i l i c z b ę  5 j u z  m i a ł  na  j ę z y k u  , z a t r z y ­
m a ł  s i ę  j e d n a k ,  s z e p n ą w s z y  do z o n y :

» M o j e  ż y c i e ,  t ę  r e s z t ę ,  na  to m ó w i ą c y ,  z a c h o ­
w a m  dl a k o g o  i n n e g o ; 4 M a g n i l i k a  s p u ś c i ł a  r ą c z ­
k ę  , n a t o m i a s t  p o d n i e s ł a  d r u g ą  w  g ó r ę ,  i z  z a­
m a c h e m  p r z e c i ę ł a  nią p o w i e t r z e .

A  C h o r ą ż y  z r o z u m i a ł  i r z e k ł  d o  m a r s z a ł k a :  
» P1  a g  o d l e w a n y c h ; 4 p o c z e m  t e n  u j ą w s z y  d e ­
l i k w e n t a  z a r ę k ę ,  w y p r o w a d z i ł  g o  z  g a b i n e t u  i 
W i ó dł  do  g r u s z k i .  — A b y ł  t r a m  z e  s tarej  
g r u s z k i  na  p o d w ó r z u  p r z e d  s a m y m  g a n k i e m  p o ­
ł o ż o n y  n a  t r a w u i k u ,  a s ł u ż y ł  za z y d e l  do e x e -  
k u c y i .  I  n i e  b a w i ą c  p o s ł y s z a n o  w  g a b i n e c i e  i 
j ę c z e n i a  o d b i ó r a j ą c e g o  p l a g i , k t ó r y c h  s m u t n e

e c h o  t o w a r z y s z y ł o  te j  k a t o w n i  ; i ś w i a d c z y ł o  o 
s r o g i c h  b i t e g o  K a s p e r k a  b o l e ś c i a c h .

B y ł a t o  p i e r w s z a  kara,  k t ó r e  K a s p e r e k  w  c z a ­
s i e  s w o j e j  5 0 l c t n i e j  s ł u ż b y  o d b i e r a ł  — i p i e r ­
w s z a ,  na j a k ą  z a s ł u ż y ł ,  c o  d z i w i ł o  n i e  p o m a ł u  
d r u g i c h  s ł u ż e b n y c h ,  i t e i n  w i ę c e j ,  i l e  ż e  K a ­
s p e r k a  w s z y s c y  za c a l e  n i e  m a r n o l r a w n i k a  m i e l i  
i z n a l i ,  a ż e  w  s t ar ośc i  t a k i e g o  d o p u ś c i ł  s i ę  
g r z e s z k u ,  i aż eb y7 aż P a ó s l t ą  l i b e r y j ę  p r z e d a -  
w a l ,  o t e i n  n i k t  n i e  b y ł b y  p o m y ś l a ł .  — — Co
j e m u  s i ę  s t a ł o ?  w  g ł o w ę  z a c h o d z i l i  s t a rz y  i 
m ł o d z i ,  a f r a u c y m e r  c a ł y  w  o k n i e ,  r z e w n i e  p ł a ­
k a ł ,  tak  s e r d e c z n i e  b i ć d n e g o  K a s p e r k a  ż a ł o w a ł .  
A l e  i C h o r ą ż e m u  z a b r a ł o  s i ę  na  l i t o ś ć  nad s ł u ­
g ą  t a k s r og o k a t o w a n y m ;  za k a ż d y m  u d e r z e ­
n i e m  a j ę k i e m  s t a r u s z k a ,  p o c z u ł  w  s e r c u  j a k b y  
b ó l  od  o s t r e g o  n o ż a  k ł u j ą c e g o  g o  w e w n ę t r z n i e .

C h o  r ą ży na  t y m c z a s e m  p o s z ł a  do  s w o j e g o  al -  
k i e r z y k a ,  p a c h o ł  k o w i  o c i ę ż a ł a  r ęk a,  o d p o c z ą ł  n a  
c h w i l ę ,  m a r s z a ł e k  d o p i e r o  p o ł o w ę  o d l i c z y ł  r a­
z ó w .  C k o r ą ż y  l i o r z y s t u j ą c  z o d d a l e n i a  s i ę  m a ł ­
ż o n k i ,  s z y b k o  o t w o r z y ł  s z y b k ę  u  o k n a ,  p r z y w o ­
ł a w s z y  m a r s z a ł k a  , s z e p n ą ł  m u  c o ś  d o  u c h a .  
U w o l n  i o n o  K a s p e r k a  od r e s / t y  p l a g ,  p o m i m o  
t e g o  C h o r ą ż y  c h o d z i ł  p o  g a b i n e c i e  j a k i ś  s m u t ­
ny ,  n i e s p o k o j n y  i d z i w n i e  z a f r a s o w a n y ;  p o  d ł u ­
g i c h  n i e d y t a c y j a c h  z s o b ą ,  r z e k ł  w  k o ń c u  :

» Z a p r a w d ę  żal  m i  K a s p e r k a  —  a l e ż  s a m  s o b i e  
w i n i e n ,  na p l ag i  j a k i e  o d e b r a ł ,  z a s ł u ż y ł ;  za g r z e ­
c h y  n a s z e  l e p i e j  t u b y ć  k a r a n y m , g a l i  t a m  n a  
t a m t y m  świec ie .®

K i e d y  tali s u m o w a ł  C h o r ą ż y  i tę  p r z y k r o ś ć ,  
j a k ą  d u ś w i a d c z y ł  t e g o  r a n k a ,  p e r s w a / . j g a m i  o d  
s i e b i e  o d d a l a ł ,  r ę k ę  k t ó r a  b i l a  K a s p e r k a ,  r ę k a  
s p r a w i e d l i w o ś c i  n a z y w a j ą c — d r z w i  s i ę  o t w o r z y ł y ;  
b y ł t o  m a r s z a ł e k ,  k tór y  p r z y s z e d ł  p r o s i ć  i m i e ­
n i e m  K a s p e r k a  , a ż e b y  m u  w o l u o  b y ł o  p r z y j ś ć  
d o  Pa na ,  u p a ś ć  m u  dc  n ó g  i z a o d e b r a n ą  k a r ę  
p o d z i ę k o w a ć ;  b a r d z o  s i ę  o to  d o m a g a ,  d o d a ł  
M a r s z a l e k .

y Z r e s z t ą  (na  to m ó w i ą c y )  to n i e c h  i przyjdzie .®  
—  C h o r ą ż y  c z e k a ł  na  p r z y b y c i e  s ł u g i ,  a to l i  n i e  
b y ł o  w  n i m  tej  d u m y  i i n d e f e r e n t y z r n u , j a k ą  
s ę d z i a  p r z y p u s z c z a  do  s i e b i e  d e l i n k w e n t a ,  b o  
P a n  B ó g  ł a s k a w  dał  C h o r ą ż e m u  s e r c e  s k ł o n n e  
do  l i t o ś c i .  D r z w i c z k i  o t w o r z y ł y  s i ę ,  K a s p e r e k  
w  p t o g u  j u ż  p r z e d  P a n e m  s w o i m ,  a t o l i  n i e  z a ­
b i e r a ł  g ł o s u ,  z w i e s i w s z y  g ł o w ę  m i l c z a ł .

C h o r ą ż y  na  s w o j e m  k r z e s e ł k u  s i e d z ą c y ,  z  re-  
l lą j e d u ą  na p o r ę c z y  o par tą ,  d r u g ą  o b r a c a ł  ł a ń ­
c u s z e k ,  k t ó r y  z - p o d  z a p i ę t e g o  ż u p a n a  o d  p e k -  
t o r a l ik a  s p a d a ł  m u  na p i e r s i ,  i z a u i n b a r a s o w a n y ,  
Die  w i e d z i a ł  od c z e g o  z a c z ąć .  P o  d ł u g i e m  m i l ­
c z e n i u  p r z e m ó w i ł  w r e s z c i e :

» N o ,  c ó ż  W a ś ć ,  K a s p e r k u ,  n a  to  m ó w i ą c y ?
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c z y  m a s z  m n i e  c o  d o  p o w i e d z e n i a ? *  z a p y t a ł  — 
p a t r z ą c  na s w ó j  ł a ń c u s z e k  z ł o t y .

» Ni c  — * o d p o w i e d z i a ł  s ł u g a ,  
s j a k t o  n i c  ?« o d r z e k ł  C h o r ą ż y  — i s p o j r z a ł  na  

t w a r z  l i a s p e r k a .
N a  t w a r z y  K a s p e r k a  b y ł a  b o l e ś ć  w y r y t a ,  w  j e g o  

o c z a c h  s t a ł y  j e s z c z e  ł zy  m o k r e .
r j a k l o  — n i c ? *  p o w t ó r z y ł  C h o r ą ż y ;  a c ó ż t o  

W a s z e  K a s p e r k u  m a s z  za p i s m o  w  z a n a d r z u ,  r zy  
J o  m n i e  m o ż e ? *  K a s p e r e k  w y j ą ł  p a p i e r ,  o d d ał  
g o  s w e m u  p a n u  — i p o w r ó c i ł  na  s w o j e  m i e j s c e  
u  p r o g u .

C h o r ą ż y  c i e k a w o ś c i ą  n i e s i o u y ,  r o z w i n ą ł  k o -  
i c r t ę — i o d c z y t a ł :  » S u p l i k a . *

» Có żt o  z u u w u  za s u p l i k a  — na  p i ś m i e  —  ?<t 
z a p y t a ł  C h o r ą ż y ,  » od  k o g o  ?«

» O d K a s p e r k u ; *  o d p o w i e d z i a ł  K a s p e r e k .
» O d  c i e b i e ?  na to m ó w i ą c y ,  p y ta n i ,  d l a  c z e ­

g o ,  j e ż e l i  m a s z  w a ś ć  j a k ą  p r o ź b e  do m n i e ,  dl a  
c z e g o  na to m ó w i ą c y ,  n i e  p r z e d ł o ż y s z  j a  u s t n i e  ?<t 

> M | l e  to n i e  w o l n o  ;« o d r z e k ł  K a s p e r e k .
»Co n i e  w o l n o  I* o b r u s z y ł  s i ę  C h o r ą ż y ,  s a l b o ż  

ci  to  k t o  z a k a z a ł ? *
^ W i e l m o ż n y  P a n  s a m  z a k a z a ł ; *  o d p o w i e d z i a ł  

s ł u g a
» C o ,  j a ?  k i e d y z t o  b y ł o ?  n a  to m ó w i ą c y ,  n i e  

p r z y p o m i n a m  s o b i e . *  — K a s p e r e k  m i l c z a ł .
»U c ó ż  w a s z e  tu pr os i s z?  c z e g o  ż ą da s z  o d e i n u i e ? *  
» P r o s z ę ,  a b y  W .  P a n  c h c i a ł  p r z e c z y t a ć  m o j ę  

s u p l i k ę . *
»Kt o  j ą  p i s a ł  ?<t z a p y t a ł  P a n ,
^ Z a p ł a c i ł e m  o r g a n i ś c i e  w  L u b l i n i e  ; j a m  d y k ­

t o w a ł  a o n  j ą  p i s a ł  ;* o d r z e k ł  s ł u g a .
s j a k t o  , w a ś ć  K a s p e r k u  , j e s z c z e  w  L u b l i n i e  

m i a ł e ś  do  m n i e  j a k ą ś  p r o ź b e  - -  ? c z e m u ż e ś  m i  
j a  z a r a z  u i e  p r z e d s t a w i ł  ?«

s C z e k a ł e m  p ó k i  n i e  o d b i o r ę  m o i c h  p l a g ,  tej  
m o j e j  c i ę ż k i e j ,  a j e d n a k  z a s ł u ż o n e j  ka ry ,  za o d ­
d a n i e  do rąk ż y d o w s k i c h  P a ń s k i e j  o d z i e ż y  z h e r -  

^ b a m i  F a ń s k i ć m i . *  —
C h o r ą ż y — n i e  r z e k ł  na  to s ł o w a ,  t y l k o  w z i ą ł  

s i ę  d o  c zy t a n i a  s u p l i k i ,  k t ó r a  z a w i e r a ł a  c o  na-  
s t ę p u j e  :

» W i e l o  —  m o ż n e m u  P i n u  — p a n u  d o  b r e m u  
»i  S p r a w i e d  — l i w e m u .

s N i z y i  p o t  p i s a n y  D z i s i a j  k ar ę  ot t r z y m a ł e m  
z a  t e  k a r ę  oras  i za p l ag i  m o j e  h o  l e ś l i w e  

s p r z e d  s i e  w z i o n e m  u p a s d c  do  n u g  W i e l  m o ż -  
y u e n i u  P a n u  d o  b r e m u  y s p r a w i e d  l i w e m u  a p o  
s w t o r ą  razą — P i n u  K o g u  p o  d / i ę  k o w a ć  z e  
s d o p u ś c i ł  n o  to  ż e  j a  z m o j e g o  p r z e d  s t ę p s t w a  
^ n a p r z e c i w  P a n a  —  i u ż  r o z  g r z e s z o n y  i e s i e n i ,  
s b o i a  b i j ą c  s i e  w p i ers i  w y z  n a i e  ż e m  w i e l g i e g o  
»i  do p u ś c i ł e m  s i e  p r z e s t ę m  s t w a  — ż e m  od  
»da i  w r ę  c e b r u d n e  Z y d o  a ki e  — P a ń a k k ą  —

» o d z i e ż  i l u b e r y e  k t ó r a  n o s i  n a  s o b i e  c h o n o r  
s P a ó s k i  — i m i e  i h e r b y  s z l a c h e c k i e  p a ń s k i e  —  
» m o j a  w i n a  w i e ł g a  i b a r d z o  w i e l g a  do  t e g o  s i e  
» p r z y  z n a i e  i w y z n a i e  ż e  t e m i  p l a g a m i  b y ł e m  
r s p r a w i e  — d l i w i e  o L I o ż o n y  —  A l e  n i z y i  p o t  p i -  
»sa ny  — p r o s i  o ra s  W e l  m o z e g o  P a n a  d o  b r e g o  
»y s p r a w i e d  l i w e g o  — a ż e b y  w e j z r a ł  d ę l i  k a r n y m  
s r o z u m e m  s w o i m ,  t o ,  j e ż e l i j a  n i z y i  p o t  p i s a n y  
y z a w i n i ł ,  b o m  z o s t a w i ł  i o d d a ł  n a p o n i e  w i e r ł t e  
r o d z i e ż  P a ń s k ą  w  r ę  c e  Z y d o s L i e  n i e  b ę d z i e s z  
v — ż e  to j e s z c z e  w i ę g s z a  w i n a  i p r z e s t ę m  s t w o  ? 
s j e ż e l i  n i e k t ń r y  P a n  W i e ł  m o ż n y  n i e  o d z i e ż  a l e  
s s w o j e  w ł a s n e  d z i e c i e  —  a l b o  teś  s y n a  s w e g o  
^ w ł a s n e g o — k t ó r y  t a g ż e  n o s i  i h o n o r  p a ń s k i  —  
»i i m i e  i h e r L y  s z l a c h e c k i e  p a ń s k i e  —  k i e d y  t o  
» d z i e c i e  o d d a  na  p o n i e w i e r k ę  i t r z y m a n i e —  d o  
»rak b r u d n y c h  ź y d o s t w a  w  ż y d o s k i c h  r ę k a c h  
y p o z o s t a w i  syuac-zka k o c h a n e g o  k t ó r y  w i ę c e j  c o s  
» w a r t  j a k  l i b e r y a  a l b o  o d z i e ż —  b o  o d z . e n i e  z a  
y p i e n i ą d z e  s i e  k u p u j e  a S y n ó w  10 P a n  B ó g  d a j e  
» — a i o p i e k o w a ć  s i e  n i e  m i  p r z y k a z a ł ,  s u r o w o  —  * 

N a  C h o r ą ż e g o  g o r ą c y  p o t  w y s t ą p i ł ;  d l a  u k r y ­
cia s w o j e g o  p o m i e s z a n i a  c z y t a ł  d a le j  —

y Ni zy i  p o t  p i s a n y  — ot  t r z y m a ł  j u ż  s w o j e  p l a g i  
»na k t ó r e  z a s ł u ż y ł  a w o y i m  p r z e d  t ę m s t w e m  a  
» k t ó ż  t e g o  W e ł  m o ż u e g o  P a n a — ka ra ć  b ę d z i e — ?«

C h o r ą ż y  s i ę  s p o c i ł  j a k b y  c e p a m i  r o L i ł ,  p r z e ­
r w a ł  c z y t a n i e  a j e s z c z e  p a t r z a ł  w  t e n  p a p i ó r ,  
k t ó r y  d r ż a ł  w r ę k a c h  j e g o  ja ł i  l i ś ć  n a  o s i c e .

K a s p e r  w  p i ' o g u  z p o d e ł b a  t y l k o  s p o g l ą d a ł  
n a  P a n a  g o r ą c ą  ł a ź n i ę  o d b y w a j ą c e g o ,  c i e k a w y  
w s z e l a k o ,  c ot o  z  t e g o  b ę d z i e —  b o  z a p r a w d ę  n a  
w i e l k i e  r z e c z y  s i ę  o d w a ż y ł ,  p i s a ć  P a n u  s w e m u  
t a k i e  o s t r e  p r z y m ó w k i  i w y r z u t y  p r z y k r e .

C h w i l a  u p ł y n ę ł a ,  p o c z e m  C h o r ą ż y ,  j a k b y  s i ę  
z  d r z e m k i  n a g ł e  r o z b u d z i ł , z e r w a ł  s i ę  z  k r z e ­
s e ł k a  i r z e l . ł :

s l l a s p r z e  — i dź  — b i e ż  — k a ż  c o  p r ę d z e j  z a­
p r z ę g a ć  do  k o l a s y ;  j a d ę  n a  f o l w a r k  —  d o  m o ­
j e g o  N i k o d e m k a  —  ty  z e  m n ą  p o j e d z i e s z . *  

K o z w e s e l i ł a  s i ę  t wa r z  s ł u g i ; c o  t c h u  b i e g ł  d o  
s t aj ni ,  a p o  d r o d z e  s z e p t a ł  d o  s i e b i e :  » L d a ł  s i g  
f o r t e l , a  c h o ć  c i a ł o  p o k u t u j ą ,  s i e r o t a  s i e  w y r a t u j b . «

K i e d y  s i ę  k r z ą t a n o  na p o d w ó r z u  c H o ł o  W yc i ą ­
g a n i a  k o l a s y  z  w o z o w n i  i z a p r z ę g a u i a , t y m c z a ­
s e m  C h o r ą ż y  w  s w o i m  g a b i n e c i e  o d b y w a ł  z  s o -  
h ą  d ł u g i e  r e k o l e k c y j e .  J a k i e  o n e  t a m  b y ł y ,  t e -  
g o t n  s i ę  n i e  d o w i e d z i a ł ,  an i  j e  p o w t ó r z ę .  R y ­
c h ł o  z a t e r k o t a ł a  k o l a s a  p r z e d  g a n k i e m ,  w s i a d ł  
P a n,  s ł u g ę ,  s w e g o  K a s p e r k a  p o s a d z i ł  p r z y  s o b i e  
na l e w ć j  s t r o n i e ;  K a s p e r e k  r ó s ł  w  r a d o ś c i a c h  
j a k  na d r o ż d ż a c h  , a f r a u c y m e r  g d y  to o b a c z y ł  
o k i e n k i e m  , w z i ą ł  s i ę  c a ł y  za g ł o w ę  , i w y s ł a ł  
z s w e g o  g r o n a  d e p u . a c y j ę  d o  I m o ś c i  D o b r o ­
d z i e j k i  k t ó r a  o  t er n  w s z y s t k i m  z d a ł a  r e l a c y j ę .
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P a n i  C h o r ą ż y n a  p o l r a c b l a l a ,  z a t r z ę s ł y  j e j  się r ę c e  z s a ­
m e g o  g n i ew u ,  i Ks iążeczkę d o  m o d l i t w y  w y p u ś c i ł y  na  
z i emi ę .  —  P o  c h w i l i  C h o r ą ż y n a  p r z y s z ł a  d o  s i ebie ,  
z a d z w o n i ł a  n a  s ł u g ę ,  a b y  j e j  ks i ążeczkę ,  p o d n i o s ł a  —  
i ,  j a k o  o n  C e z a r ,  k t ó r y  r a ze m d w a  l i s t y  d y k t o w a ł ,  
t ak  o n a  z p a c i e r z e m ,  k t ó r y  s z e p t a ł a ,  m y ś l a ł a  o cze inś  
i n n e m  j e szcze .

Mie s k o ń c z y ł a  p a c i e r z a ,  kiedy d r zw i  o d  alkie' rza o t w o ­
r z y ł y  s i ę ,  a p r z e d  j e j  o b l i c z e m  s t a n ę ł a  w y s o k a  p o w a ­
ż n a  p o s t a ć  m a ł ż o n k a ,  t r z y m a j ą c e g o  za  r ę k ę  c h ł o p c z y -  
n ę  o b d a r t ą  i b o są .

N a  t en  n i e s p o d z i e w a n y  w i d o k —  I m o ś ć  j u ż  zemdle ' ć  
c h c i a ł a ,  p r z y p o m n i a w s z y  s o b i e  j e d n a k ,  że w  c a ł y m  
d o m u  n i ć  m a  an i  k r o p l i  L a r e n d o g r y  do  t r z e ź w i e ­
n i a ,  o d ł o ż y ł a  t ę  n a g ł ą  c h o r o b ę  na czas p ó ź n i ć j s z y  — 
i  t y l k o  m a ł ą  t w a r z y c z k ą  z r o b i w s z y  o g r o m n e g o  ma r sa  — 
r z e k ł a  g ł o s e m  z g n i e w u  d r ż ą c y m :

y K i e d y  t ak  s o b i e  j e g o m o ś ć  p o s t ę p u j e ,  t o  j a  o d j e ż ­
d ż a m  z d o m u  d o  K s i ę ż n ć j  m o j e j  c ioc i ,  j e s zc z e  dzi s ia j ,  
j e s z c z e  dzi s ia j  p o j a d ę . *

» W  tak im r az i e  ( o d r z e k ł  m ą ż )  m ar s z a ł e k  o d b i e r z e  
d y s p o z y c y j ą ,  a ż e b y  m i a ł  w  p o g o t o w i u  5 k oni  do  ka r e t y  
i o s o b n ą  b r y k ę  p o d  r z e c z y  i w y p r a w ę  As an i  D o b r o ­
d z i e j k i . «

C h o r ą ż y n a  nie  z w a ż a j ą c  j u ż  n a  t o  , żc  L a r e n d o g r y  
n i ć  m a  w  d o m u ,  z e m d l a ł a —  a C h o r ą ż y  w y s z e d ł  z p o ­
k o j u  i k a z a ł  z a p r z ę g a ć  —  al e  n i e  d o  k a r e t y ,  t y l k o  do 
b r y k i ,  N i k o d e m k a  w y k ą p a ć ,  i w  b i e l i z n ę  i w  suk i enk i  
c z y s t e  p r z y b r a ć  p o l e c i ł .  I  t egoż  j e s z cz e  dn i a  z a b r a w ­
s z y  w s z y s t k i c h  t r ze c h  c h ł o p a k ó w  z s o b ą ,  r a z e m  z K a ­
s p e r k i e m  w y j e c h a ł  d o  W a r s z a w y  do  P a n a  K o n a r s k i e g o .  
N i k o d e m k a  i d w ó c h  s y n k ó w  m ł o d s z y c h  o d d a ł  d o  K o n ­
w i k t u  N o b i l i n m .  Co  s p r a w i w s z y , w r ó c i ł  na  wieś  zc 
s p o k o j n y m  n m y s ł e m  , a l e  s e r c e m  t r a p i o n e m  z a wd y .  
T r a p i ł a  go t a  m y ś l ,  że  d o t ą d  za  s w o j e  p r z e s t ę p s t w o ,  
z a  g r zć s z ną  u l e g ł o ś ć  d l a  ż o n y ,  za t e n  g rz e c h  p o p e ł ­
n i o n y  p r z e c i w  m i ł o ś c i  i o b o w i ą z k o m  o j c a ,  n i e  o d p r a ­
w i ł  p o k u t y ,  z a s ł u ż o n ć j  nie o d e b r a ł  kary .  I  t egoż  j e s z ­
c z e  w i e c z o r a ,  k i edy  s ię  w s z y s c y  s p a ć  p o k ł a d l i —  C h o ­
r ą ż y  p r z y w o ł a ł  do  s i eb i e  K a s p e r k a  —  d ł u g o  z n i m r o z ­
m a w i a ł ;  w  k o ń c u  z d j ą ł  d y s c y p l i n ę  z g w o ź d z i a ,  na k t ó ­
r y m  w i s i a ł a ,  i o d d a ł  j ą  d o  rąk  K a s p e r k a ,  a o d d a j ą c  m ó w i ł ;

y K a s p r z e —  t w o j a  r ęka  b ę d z i e  m n i e  s i ek ła ,  a b y ś  mą  
d u s z ę  w y b a w i ł  z p i e k ł a ;  c o  m as z  s i ł y —  nie ż a ł u j  r ę -  
k i ,  a ż e b y m  j a  n a  t a m t y m  ś wi e c i e  n i e  ż a ł o w a ł ,  ż e m 
n i e d o s y ć  p o k u t o w a ł . *  —  K a s p e r e k  dla  z b a w i e n i a  d u s z y  
c z y n i ł  z a d o ś ć  w o l i  P a ń s k i e j ,  b i ł  i s i ekł  c o  m o c y ,  a p ł a ­
k a ł  i w z d y c h a ł  z mi ł os i e r dz i a .  P o  tćj  n o c y  , p r z e z  t y ­
d z i e ń  c a ł y  C h o r ą ż y  z a l ega ł  ł o ż e  — p o  c z ć m  w s t a ł  —  
u d a ł  s i ę  d o  a l k i e r za  I m o ś c i .  S p o d z i e w a ł  s i ę  wie l ki e j
b u r z y   a t u  b y ł  t y l ko  m a ł y ,  p i ę k n y  de ' szczyk p ł a c z u
z  r o z r z ć w n i e n i a ,  że o b a c z y ł a  z n o w u  m ę ż a ;  —  i z t ę ­
s k n o t y  za  d z i e ć mi ,  że j e  n i e  w i dz i .

W  Z a w ł a d o w i e  w  k o ś c i e l e  p a r a f i j a l n y m  s p o c z y w a j ą  
c i a ł a  C h o r ą ż e g o  i j e g o  s y n ó w .  I c h  p a m i ę c i  n i e  ma 
p o ś w i ę c o n e g o  p o m n i k a , a le  na  śc i an i e  o d  z a k r y s t y i ,  
w m u r o w a n y  m a r m n r  n o s i  n a p i s  t aki :

K A S P R O W I  C I U P C I Ń 8 K I E M U  
D O B R E M U  S Ł U D Z E  

W I E R N Y  P A N  
P O Ł O Ż Y Ł .

 — ——=»•«=»_--------
W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Z e  L w o w a :  Tygodnika r o ln ic z o -p rze m y s ło w e g o  p o d  
r e d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  0. 
i o b e j m u j e :  1)  O  s p o s o b a c h  u ż y ź n i a n i a  g r u n t ó w  p i a s -

c z y s t y c h  ( d o k o ń c z e n i e ) .  2)  S ł ó w k o  d o  s ł ó w k a .  3 )  O  w y ­
r o b i e  c u k ru  b u r a k o w e g o  p o d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r s t w a  
k r a j o w e g o  i p r z e m y s ł o w o ś c i  ( d o k o ń c z e n i e ) .  4 )  [Nowe 
r o ś l i n y  p a s t e w n e .  5 )  S p o s ó b  p r z y r z ą d z e n i a  s m a c z n eg o  
k a r mu  d l a  k r ó w  d o  w y d o j u .  6 )  Z b y t  k wa ś na  b r a h a  
( w y w a r  w ó d c z a n y )  jest.  p r z y c z y n ą  g r u d y  u b y d ł a .

Z  W  i e d n i a. Z 1. s t y c z .  r.  b .  w y c h o d z i  w  W i e d n i u  p o d  
r e d a k c y j ą  Ado l fa  S c h m i d l ,  n o w e  p i sm o  l i t e racki e  : O ester- 
reichische RKitter f iir  L ite ra tu r  und h u n s t■ P i s m o  t o  o g ł a ­
s z a :  że  z a j m o w a ć  się b ę d z i e  sz cz e g ó l n i e j  p i ś m i e n n i c t ­
w e m  w ł o sk i e m  i s ł awi a i i s k i em , k t ó r e  w N i e m c z e c h  za 
m a ł o  są  z n ane  i nie  n a l e ż y c i e  c e n i o n e .  N u m e r  3.  t ego 
p i s m a  z dn i a  13.  s t yc z n i a  z a w i e r a :  » P o g l ą d  na  c z a s o ­
p i s m a  p o l s k i e  z r. 1843.* W  t y m  a r t y k u l e  są w y ś w i e ­
c o n e  p o k r ó t c e :  t r e ś ć ,  d ą ż e n i e  i p r a c e  w  d w u d z i e s t u  
p o l s k i c h  p i s m a c h  c z a s o w y c h .  K r y t y k a  ta m ó w i ą c  o d z i e n ­
n i ka r s t w i e  n as ze m r ó w n i e  z p o c h w a ł ą  i n a ga ną ,  z a c h o ­
w u j e  w sz e l ak o  g o d n o ś ć  i p r z y z w o i t o ś ć .  Na  w s t ę p i e  do  
t e j  r e c e n z y i  c z y t a m y  t e  s ł o w a :  P o l s k a  l i t e r a t u r a  p e -  
r j o d y c z n a ,  c h o c i a ż  s i ę  o d  l a t  ki lku z n ac z n i e  d ź w i g ać  
z a c z y n a ,  w  p o r ó w n a n i u  w s z e l a k o  z i n ne mi  d z i e ł a m i  
po l sk i e j  l i t e r a t u r y  w p r z e s z ł o ś c i ,  i z p i ś m i e n n i c t w e m  
p e r j o d y c z n e m  r e s z t y  E u r o p y  , j e s t  j e s zc z e  w  s t a n ie  
n i e m o w l ę c t w a .  W  z r o s t o w i  d z i e n n i k a r s t w a  po l sk i eg o  s t a ­
j e  na  p r z e s z k o d z i e ,  r a z :  b r a k  l i c z n y ch  c z y t e l n i k ó w ,  
p o w t ó r e :  p r a w i e  z u p e ł n y  b r a k  k r y t y k i .  L i t e r a t u r a  p o l -  
sha a w i ę c  i d z i e n n ik a r s t w o  z n a j d u j e  c z y t e l n i k ó w  s w o ­
i ch  t y l ko  w  w y ż s z ć j ,  ma j ę t n i e j s z e j  klas ie  s z l a c h t y ,  ale  
i t a ,  p r z e n o s i  dz i enn ik i  i r o m a n s e  f ra nc uz k i e  nad  w ł a ­
sne ,  k r a j o w e l  K l as a  ś r e d n ia  z a j m u j e  s i ę  m a ł o  c z y t a ­
n i e m ,  wi ę k s z a  j e j  c zęść  z o s t a j e  na b a r d z o  n i zk i m s t o ­
p n i u  o ś w i a t y  i nie  c z u j e  p o t r z e b y  c z y t a n i a  ks iążek.  
N a k ł a d  d z i e ł  p o l s k i ch  nie w y n o s i  z w y k l e  w i ęc e j  j ak  
500 do  1000 e g z e m p l a r z y ,  a n a k ł ad  1500 e g z e m p l a r z y  
n a l e ż y  j u ż  d o  r za dk i ch  o s o b l i w o ś c i .  T o ż  s a m o  ma  s i ę  
z p i s m a m i  czasowe ' mi .  J e s t  t o  s z c z e g o l n e m  s z cz ę ś c i e m,  
j e ż e l i  k t ó r y  dz i eun ik  po l sk i  ma 500 p r e n u m e r a n t o w .  
D r u g ą  p r z e s z k o d ą  t a m u j ą c ą  w z r o s t  p o l s k i e g o  d z i e n n i ­
k a r s t w a  j e s t  b r ak  z d r o w e j ,  g ł ęb o k i e j  i b e z s t r o n n ć j  k r y ­
t yk i .  P r z e z  to  nie  c h c e m y  b y n a j m n i e j  t w i e r d z i ć ,  że  
p o l sk i e j  l i t e r a tu r ze  c a ł k i em  n a  k r y t y c e  z b y w a , l ecz  
r z a d k i e  w y j ą t k i  nie s t a n o w i ą  j e s z c z e  c a ł o ś c i .  W s z e l a ­
ko i w  lej  m i e r z e  a a j a  s ię o d  lat  ki lku p o s t r z e g a ć  g o r ­
l i w e  i s z c z e r e  u s i ł o w a n i a ,  a b y  w e j ś ć  na  l e ps zą  d r o g ę ,  
i c o r a z  w i d o cz n i e j  w y s t ę p n j e  p o t r z e b a  n m i e j ę t n ć j  
k ry t yk i  j a k o  n i e z b ę d n e j  dźwi gn i  do  w z r o s t u  każdej  l i t e r a ­
t u r y .  K r y t y k o  d z i en n ik ar s t wa  p o l s k i eg o  z a s ad z a  się 
z m a ł e m i  t y l ko  w y j ą t k a m i  ( i  te  są p r z y t o c z n c )  na  p r z e ­
sa dn e j  p o c h w a l e  l ub  n a g a n i e :  l ub  c h w a l i  b e z  m i a r y ,  
l u b  o k r y w a  o b e l g a m i ,  t c h n ą c e m i  p o  n a j wi ęk s ze j  c z ę ś c i  
o so b i s t o ś c i ą  ( t ak i e  k r y t yk i  są  p r a w i e  k ażdego  n u m e r u  
T y g o d n i k a  l i t e ra ck i ego  a r t y k u ł e m  g ł ó w n y m ) ,  nie  t r o s z ­
c z ą c  s ię  b y n a j m n i e j  o p o w o d y  k r y t y c z n e g o  s ą d u .  C o  
w i ę k s z a ,  b a r d z o  c z ę s t o ,  j e s z c z e  a p r io r i,  p r z e d  w y j ­
ś c i e m dz i e ł a  f a b r y k u j ą  się t akie  k r y t y k i ,  l u b ,  c o  s ię 
c z ę ś c i ć j  z d a r za  , p o  p o b i e ż n e m  p r z e r z u c e n i u  ka r t ek  
dz i e ł a  j a k i ego ,  j u ż  i k r y t y k a  g o t o w a .  K r y t y k a  c z a s o ­
w e g o  p i ś m i e n n i c t w a  po l s k i eg o  j e s t  p o  n a j w i ę k s z e j  czę-  
,ści  w  r ęk u  cligueurótb, k t ó r z y  p r z y j a c i o ł o m  s w o i c h  i t o ­
w a r z y s z o m  kadzą  p o c h w a ł a m i ,  i w y n o s z ą  i ch na  l i t e ­
r a t ó w  p i e r w s z e g o  r z ę d u , s k o r o  kilku p i o s e n k o m  l u b  
p o w i a s t k o m  k r o j e m  f r a n c u z k i m p i s a n y m  , da l i  u j r z e ć  
ś w i a t ł o  dz i en n e .  Na  każ d e g o  z p a r l y i  p r z e c i w n e j  r z u ­
c a j ą  s ię b e z  mi ł os i e r dz i a ,  i z p o n i ż e n i e m  g o d n o ś c i  l i t e ­
r a t u r y ,  s z a rp i ą  i mi ę  i s ł a w ę  p r ze c i wn i ka .  K r y t y c y  nie 
w y b i ć r a j ą  so b i e  w y ł ą c z n e g o  dla  k r y t yk i  p o l a ,  ale  j e ­
d n o  i to s a m o  p i ó r o ,  k r y t y k u j e  d z i e ł a :  o  l i t e r a tu r ze ,  hi -  
s l o r y i ,  f i lozof i i ,  o sz t u ka c h  p i ę k n y c h ,  r o l n i c t w i e ,  o c h o ­
w i e  kon i  i o w i e c ,  j e ź l i  t y l ko  o p r z y j a c i e l a  l u b  n i e ­
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p r z y j a c i e l a  chodzi . f i  —  T u  n a s t ę p u j ą  k r ó tk i e  u wa g i  
o  t a l e n c i e  r e d a k t o r ó w  i o z a c h o w a n i u  t aktu  w  p r o w a ­
d z e n i u  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h  , a p o t e m  idą  Kr y t yc z n e  
p o s t r z e ż e n i a  n a d  Każdym dzi ennKiem z - o s o b n a .  Do  u w a g  
t y c h ,  j a k o  n i e  w c h o d z ą c y c h  w zakres  n a s zy c h  R o z m a i ­
t o ś c i , o d s e ł a m y  c z y t e l n i k ó w  do  s a m e g o  p i s m a.  T y l e  
n a  teD r az  m o ż e m y  z a p e w n i ć ,  ze  w  t y m  p o g l ąd z i e  nad  
p c r y j o d y c z n ą  l i t e r a tu r ą  nas zą ,  o b o k  b e z s t r o n n o ś c i ,  z n a j ­
d u j e m y  t ak ż e  r z e t e l n ą  c h o c i a ż  c i ć r p k a  p r a w d ę .

L i s t  C a t a l a ' n i  n a  p o g ł o s k ę  o j e j  ś m i e r c i .  
D r .  H e l l e r ,  r e d a k t o r  w y c h o d z ą c e g o  w  L i p s k u  p i s m a :  
Dle B o se n , o g ł o s i ł  n a s t ę p u j ą c y  l ist  te'j s ł a w n e j  ś p i e ­
w a c z k i :  » M o ś c t  P a n i e  1 C ó ż e m  z a w i n i ł a  d z i e n n i k a r s t w u  
n i e m i e c k i e m u  , że  j u z  p o  raz  c z w a r t y  na m ó j  p o g r z e b  
ś w i a t  z a p r a s z a .  J e s t e m  w p r a w d z i e  w  w i e k u  , m a m  lat  
64 ,  a le  ż y j ę  d o t ą d  w  z u p e ł n e i n  z d r o w i u ,  ż y j ę  m o j e m i  
w s p o m n i e n i a m i  w  s p o k o j n ć m  u s t r o n i u .  Dz i en n i k i  f ran-  
c uz k i e ,  p r z e z  n i e m ie c k i c h  d z i e m k a r z y  w  b ł ą d  w p r o w a ­
d z o n e  j u ż  p o  r az  d r ug i ,  a dz i enn i ki  ang ie l sk ie  raz  t y l ­
k o ,  p r z e s ł a ł y  mi  w  d o m  m ó j ,  m o j ę  kar tkę  p o ś m i e r t n ą .  
Z  p o c z ą t k u  w i a d o m o ś ć  t a  z d a w a ł a  mi  s ię bardzie' j  p o ­
c i e s z ną  niż z a t r w a ż a j ą c ą .  Z z a d o w o l e n i e m  c z y t a ł a m  
l i c z n e  p o c h w a ł y ,  k t ó r e  do  ę r o b u  mi  t o w a r z y s z y ł y .  
W i o s n a  mego  a r t y s t o w s k i e g o  ż y c i a  z d a w a ł a  mi  s ię r az  
j e s z c z e  w y k w i t a ć  z g r o b u ,  k t ó r y  k w i a t a m i  o b s y p a n o ,  
a  k t ó r y  , dz ięki  N i e b u  , nic  m i a ł a m  j e s z c z e  z a p e ł n i ć  
z w ł o k a m i  m o j e m i .  W y z n a j ę  j e d n a k  , ze  p o n o w i o n a  
w i a d o m o ś ć  o m o j ć j  ś mi er c i  , z a c z y n a  mi ę  s t r a c h e m  
p r z e r a ż a ć .  TNie j e s t ż e t o  s r o g i ć m  o k r u c i e ń s t w e m ,  n a ­
w o ł y w a ć  n a  s t a ru s zk ę  n i e u s t a n n i e ,  że  j u ż  u m a r ł a ?  
W  k o ń c u  s a m a  t e m u  u w i e r z ę  i u m r ę  r z ec z y w i ś c i e .  
D z i e n n i k a r s t w o  tak m a ł o  u d o l n e  w z n i e c i ć  z a p a ł  d o  sz t uk i  
i  n a t c h n ą ć  ż y c i e m ,  b ę d z i e  mi e ć  w t e d y  t o  s m u t n e  z a ­
d o w o l e n i e ,  że  s e r c e  m o j e  c a ł k i em w y z i ę b i ł o  i ś m i e r ­
t e l n y  c i o s  mu  z a d a ł o .  Ale  p r z e z  B o g a  , wszak j a  nic 
c h c ę  j u ż  w i ę c e j  ś p i e w a ć ,  nie  c h c ę  z a c h od z i ć  d r og i  
n o w y m  b o g i n i o m  w a s z y m ,  p r z e d  k t ó r ć m i  t e r az  w p r o -  
c h u  l e ż y c i e ,  a b y ś c i e  j e  w  k r ó t k im m o ż e  czas i e  r ó w n i c  j ak  
m n i e ,  b e z  l i t ośc i  i b ez  s e r ca  d o  g r u b u  skazal i .  D o z w ó l ­
c i eż  mi  p r z y n a j m n i ć j  o d d y c h a ć  p o w i e t r z e m l  R ó w n i e ż  
za  m a ł e  j e s t  m o j e  mi e n i e ,  a b y  c h c i w o ś ć  t y c h ,  co  mi ę  
p r z e ż y j ą ,  p o d n i e c a ć .  Co  mi  p o z o s t a w i ł a  r o z r z u t a o ś ć  
m eg o  m a ł ż o n k a  , t o  o d d a ł a m  na  p o w r ó t  s z tu c e ,  b ę d ą c  
n a  c ze l e  o p e r y  włoskie ' j  w  P a r y ż u .  D o c h o d y  z m o i c h  
k o n c e r t ó w  d z i e l i ł a m p r z ez  wi ęk sz ą  p o ł o w ę  z u b ó s t w e m .  
W i ł a ,  w  k t ór e j  mi es z ka m i ki lka t y s i ę c y  l i r ó w  d o c h o d u ,  
o t o ż  w s z y s t k o ,  c o m  u r a t o w a ł a  z m i l j o n ó w ,  k t ó r ć m i  
m i ę  E u r o p a  o b s y p y w a ł a .  D a j c i e ż  m i , p r o s z ę  w a s ,  
u ż y w a ć  s p o k o j n i e  t ak s k r o m n e g o  m a j ą t k u ,  i d o z w ó l c i e  
m i  j e s z cz e  c h o ć  c h w i l ę  c i e s zy ć  s ię  ż y c i e m .  Z d z i e n n i ­
k a r s k i ch  o śmi er c i  m o j e j  p r o s t o w a ć  d o w i a d u j ę  s i ę ,  że 
m o i m  o s t a t n i m  m o r d e r c ą  b y ł  s ignor  H a r o l  I l e r t o s s o h n  
z L i p s k a .  P e w n a  n i emi ec k a  ś p i e w a c z k a ,  k t ó r ę  z e s z ł e ­
go l a t a  w s a m o t n o ś c i  m o j e j  m i a ł a m  p r z y j e m n o ś ć  p o ­
z n a ć ,  ś p i e w a ł a  mi  c z a r u j ąc ą  p i e ś ń  w  j ę z y k u  n i e m i e c ­
k i m :  sO b ich dich liebe, fra g c  die S ternc .n  M e l o d y j a  i 
s ł o w a ,  k t ó r e  p o z n a ł a m  z j ć j  t ł u m a c z e n i a ,  w z r u s z y ł y  
d o  g ł ęb i  s e r ce  m o j e  , c h o c i a ż  s ię j u ż  o d d a w n a  w y r z e ­
k ł a m  mi łośc i .  C a v a l i e r e  F ra i se l l i  z F l o r e n c y i ,  g r u n t o ­
w n y  z n a wc a  n i em ie c k ie g o  j ę z y k a ,  p r z e l a ł  t ę  p i e ś ń  dla  
m n i e  n a  j ę z y k  w ł o s k i .  O d t ą d  j ą  c zę s t o  s ama  ś p i e w a ­
ł a m —  a t e r az  t en ż e  s a m  a u t o r  tćj  p i eśn i  p r z e c i n a  p a ­
s m o  m eg o  ż y c i a ,  a do  t ego  j e s z c z e  w  p i ś mi e ,  k tó r e  się 
n i e  n a z y w a  aui  » R r u k i e m «  ani  » P u s z c z y k i e m « ,  ale

» G w i a z d ą  p o r a n n ą . « W i ć m  o te'm d o b r z e ,  że  m n i e  t e ­
raz  p a t r z y ć  na  g w i a z d y  z a c h o d z ą c e g o  , a l e  nie  w s c h o ­
dz ą c e g o  d n i a !  U n i e w i n n i e n i e ,  j ak i e  s i g n o r  R e r l o s s o h n  
d a j e ,  p i ę t n u j e  go z n a m i e n i e m  D i e p r z yz w o i to ś c i  ( n i e  
c h c e m y  w  t ł u m a c z e n i u  z a o s t r z a ć  s ł o w a  Scostum atezza) .  
O n  u t r z y m u j e  , ze  c h c i a ł  m ni e j s z e  dz i enn i k i  w  b ł ą d  
w p r o w a d z i ć ,  d o r z u c a j ą c  im s t a r ą  n o w i n ę ,  ż e m j u ż  
p r z e d  5 l a t y  u m a r ł a ,  j ak  g d y b y  w y a a w c a  s P o w s z c c h -  
u e g o  s ł o w n i k a  t ea t r a l n eg o *  p o t r z e b o w a ł  p r z y t a c z a ć  d o ­
w o d y  , że  z p o ś w i ę c e n i e m  s ię  h e r o i c z n ć m  ł g a ć  u m i ę l  
T a  t y l ko  z a c h o d z i  r ó ż n i c a  , że w  s ł o w n i h o  s w o i m  p o ­
c z y n i ł  ws zy s t k i e  a r ty s t k i  o l a t  ki lka m ł o d s z ć m i , m n i e  
zaś  z ab i ł  t r o c h ę  z a w c z eś n i e .  P o w i e d z  m u  w p a n ,  że  t e ­
r az  j ego  p i eśu i  a ie  m o g ę  ś p i e w a ć  bez  tćj  z a t r w a ż a j ą ­
cej  my ś l i ,  że so b ie  n u c ę  p i e ś ń  p o g r z e b o w ą .  » K o b i e t a , «  
m ó w i  m ó j  r od a k  W e n e c y j u n i n  C a s a n o v a ,  n a  t en  t y l ko  
wi ek ,  w j a k i m  j ą  w i d z ą  oczy  k o c h a n k a . « O  g d y b y  ś wia t ,  
k tó r y  mi  s ł a ł  p o d  nogi  ws zy s t k i e  s w o j e  w a w r z y n y ,  
z a c h o w a ł  b y ł  dla  mn i e  Więcej  m i ł o ś c i ,  czc i  i s p ó ł -  
c z u c i a ,  a i e  m i a ł b y  mi ę  t e r az  za t ak  s z ka ra d n i e  s t a r ą ,  
ani  t eż  d o z w o l i ł ,  z a b i j a ć  mi ę  t ak b e z s u m i e n n i e  1 J e s t -  
to s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i e ,  k tó re  mi  d a j e  d z i e n n i k a r s t w o !  
R a c z  w p a n  te s ł o w  ki lka uu i i eśc i ć  w  p i śmi e  s w o j ć t n  
w  s f o w n ć i n  t ł u m a c z e n i u .  Ange l ica  C a t a l a n i ,  p o  m ę ż u  
V a l a b r c gu e .  W  F l o r e n c y i  w  d z i eń  T r z e c h  K r ó l i  1844.«

M o r o w e  p o w i e t r z e  w  k a l e n d a r z u .  W  r o k u  
1 8 l l  w  d z i w n y m  z n a j d o w a ł  s i ę  k ł o p o c i e  s ł a w n y  w  s w o ­
im czas i e  p r o r o k  M a t h i c u  L a e u s b e r g .  J a k  z w y k l e  t a k  
i w  o w y m  r o k u  u k o ń c z y ł  o n  s w ó j  p r o r o c k i  k a l e n d a r z  
j e s z cz e  sześc i ą  mi es i ąc ami  pieTwćj  p r z e d  z a c z ę c i e m  
n o w e g o  r o k u  i o d e ś l a ł  go d o  j e n e r a l n e g o  d y r e k t o r a  
hsięgarsKiego h a n d l u .  Cz as  n ag l i ł  c o r a z  b a r d z i ć j ,  p i ć r -  
w s z y  s t y c z e u  b y ł  j u ż  b l i s k o ,  a gdy  L a e n s b e r g  ż a d n ć j  
n i c  o d b i e r a  o d p o w i e d z i ,  sani  u d a j e  s i ę  i  L e o d y j u m  d o  
P a r y ż a ,  a b y  się z cenzoret f -  r o z m ó w i ć .  P r z e z  o śni  d n i  
nie  m ó g ł  s ię d o c z ek a ć  p r j y s t ę p u ,  a  g d y  s t a n ą ł  p r z e d  
t y m  m o ż n y m  p a n e m ,  , --fze o f u k n ą ł  go n a s t ę p u j ą c e m i  
s t ó w y :  s C ó f t o  za ś m i a ł o ś ć ,  o so b i ś c i e  s t a w a ć  p r z e d e -  
mnąl f i  —  ^ K a l e n d a r z  m ó j  czeka  już.  u  p a n a  na  p r z e j ­
r z e n i e  o d  3 m i e s i ę c y . . .  s ą d z i ł e m  w t ę c . j . a —  z C z y t a ł e m  
go i nie  m o g ę  d ać  p o z w o l e n i a  ahsy w yS ze d ł  z d r u k u . « 
—  » W o l n o z  mi  z a p y t a ć  d l a  c z e g o? *  —  » Dl a  c z e g o ?  
O t o  dla t e g o ,  Że w p a n  p r z e p o w i a d a s z  m o r o w e  p o w i e ­
t r z e  w  P a r y ż u ,  w  P a r y ż u  I c z y  w p a n  z m y s ł y  p o s t r a ­
d a ł e ś !  W  s t o l i cy  F r a n c y i ,  cesar sk i ć j  r e z y d e n c y i !  P r o ­
roku  n i e s z cz ę ś c i a ,  c z y  c h c e s z ,  a b y  c es a r z  n a  m o r o w ę  
z a r a zę  u m a r ł  ?« —  »Ni ech  m n ie  R ó g  z a c h o w a !  L e c z ,  
j eź l i  do  w y d a n i a  m eg o  ka l e nd a r za  ta j e d y n a  j e s t  p r z e ­
s zk od a  , m o g ę  j ą  u s u n ą ć ,  p r z e n i o s ę  m o r o w e  p o w i e t r z e  
d o M a d r y t u . f i —  »Co  m ó w i s z ,  do  M a d r y t u P  t a m ,  gdz i e  
b r a t  Ce sa r za  p a n u j e !« —  » T o  m o ż e  l e p i ć j  b ę d z i e ,  d o  
M e d y j o l a n n ? « —  » Co  w p a n u  d o  g ł o w y  p r z y s z ł o  I M e -  
d y j o l a n  j e s t  m ia s t e m  c e s a r sk im,  s t o l i c ą  k r ó l e s t w a  w ł o ­
skiego,  « —  »No,  w i ę c  n i ech  m o r o w a  za r aza  w  R z y m i e  
się po j awi . f i  —  s N i e s z c z ę s n y  e z ł o w i e k u ,  t r a f i ł e ś  z d e ­
s zczu  p o d  r y n w ę ,  c z y ś  z a p o m n i a ł ,  że R z y m  ma  t e r a z  
k r ó l a  mi a s t o  p a p i e ż a ,  i ze  t y m  k r ó l e m  j e s t  s y n  C e ­
s a r za  « —  »Ale  gdz i eż  j a  b i ć d n y  m o j ę  m o r o w ę  z a r a zę  
p o d z i e j ę ?  M u s z ę  p r ze c i e ż  d l a  niej  j ak i eś  mi e j s c e  z n a ­
l e ź ć ,  inoj  ka l en da r z  b ez  uićj  o b e j ś ć  s i ę  nie  może. f i  —  
» Mu s i  o b e j ś ć  s i ę ,  c h y b a  b y ś  w p a n  s w o j ę  z a r az ę  d o  
Angl i i  w y p r a w i ł ,  t e m u  k r a j o w i  ż y c z y m y  j ą  z ca ł e j  d u -  
szy , b o  b a r d z o  t r u d n o  , a b y  t am C e sa r z  m ó g ł  w y l ą ­
d o w a ć .  « —  Na t ć m  s t a n ę ł o  , m o r o w e  p o w i e t r z e  w y ­
s ł a n o  d o  Angl i i ,  a ka l e nd a r z  w y s z e d ł  z d r uk u .
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